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Całkowita izolacja 
Niemiec i Włoch

Na wet generał Franco ma więcej zaufania do Anglii i Francji!

Londyn, 6. 7. (C) W oczet iwaniu zebrania się 
pełnego komitetu nieinterwencji, które będzie 
rupewuc poprzedzone jeszcze jednym zebra­
niem podkomitetu 9 mocarstw, odbywa się od 
soboty żywa wymiana dyplomatyczna między 
poszczególnymi stolicami nad znalezieniem wyj 
śria z obecnej sytuacji, wywołanej stanowiskiem  
Niemiec i Wioch. Badanie opinii 27 mocarstw  
reprezentowanych w komitecie nieinterwencji 
Bvykazało, że N iem cy i W iochy  są całkowicie  
udosobione i że nie mogą liczyć naw et na czyn  
nc poparcie Portugalii, k tóra  woli raczę/ za­
chować rezerwą. Według informacyj z dobrego 
Źródła, najbardziej obiecująco zapowiadają się 
nieoficjalne wprawdzie, ale niemniej ważne 
rozmowy miedzy rządem angielskim a rzą­
dem generała Franco. Okazuje się, że ten osta­
tni zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, żc po­
moc jaką otrzymał i otrfcymuje od Niemiec i 
Ti loch uis jest bezinteresowna i nie zupełnie 
harmonizuje na dalszą metę z interesami naro­
dowej Hiszpanii. Dlatego też generał Franco  
zajął w stosunku do A nglii wyraźnie życzliw e  
stanow isko, którego dowodem jest przede 
Bttzyslkim zapewnienie, jakie rząd tutejszy o- 
Irzymał co do uszanowania interesów angiel­
skich w Hiszpanii, dotyczących eksportu rudy 
żelaznej z kopalń w okręgu Bilbao.

Poza tym, jak  donosi „Evening Standard'* 
rząd angielski otrzyma! od generała Franco 
•upewnienie, że w razie zwycięstwa 6wego cał 
kowicie zniesie fortyfikacje, jakie po wybuchu 
wojny domowej niemieccy inżynierow ie woj­
skowi wznieśli na wzgórzach dokoła zatoki Algę 
siraz, a zagrażające angielskiem u G ibraltarow i.

Co więcej, jak donoszą korespondenci angiel­
scy z Salamanki, generał Franco gotów- jest zgo­
dzić się na odwołanie z Hiszpanii wojsk wło­
skich i niemieckich, walczących obecnie w sze- 
regach jego armii.

Ten rozwój wypadków, o ile znajdzie potwier 
dzenie, może mieć potężny wpływ na sytuację 
międzynarodową, gdyż wskazywałby,. że strona 
wiosko - niemiecka mimo olbrzymieli wysiłków  
i ofiar nie posiada decydującego w pływ u na 
stnow isko rządu w Burgos, k tó ry  w idocznie ma 
wiącej zaufania do bezinteresowności stanow i­
ska angielsko-francuskiego,

(Specjalna służba informat. „Noto. Dziennika“ )
Paryż, (3 7. Kavas donosi, iż do Paryże na­

deszły wiadomości, jakoby gen. France- aio za­
mierzał sprzeciwiać się wyefaniu walczących 
po obu stronach ochotników cudzoziemskich. 
W kołach politycznych uważają, że w takim

wypadku sytuacja międzynarodowa wytworzo­
na przez stanowisko Niemiec i Włoch, mogła­
by w najbliższej przyszłości ulec zmianie vf 
kierunku zgodnym z poglądem francusko-an­
gielskim na kwestię nieinterwencji.

Anglia w oczekiwaniu dalszych wypadków
Londyn, 6. 7. (C) Wczorajsze posiedzenie 

gabinetu brytyjskiego trwało godzinę i po­
święcone było głownie cxipose min. Edena 
na temat sprawy nieinterwencji w związku 
z impasem, Jo  jakiego doprowadziły nara­
dy komitetu na posiedzeniu piątkowym. Mi­
nister Eden poinformował swych kolegów 
o sondowaniu opinii stolic parstw  zaintere. 
sowanych, dokonanym przez ambasadorów 
W. Brytanii.

Po posiedzeniu zwracano w kolach parla­
mentarnych uwagę, że przemówienie, wy­
głoszone w ub. sobotę pizez Edena, av jego 
okręgu wyborczym przyczyniło się w spo­

sób szczęśliwy do odprężenia atmosfery i 
otworzyło drogę do ewentualnego kompro­
misu , którego formuła musi być jeszcze zna 
lcziona.

Ponadto obradował wczoraj komitet wy­
konawczy grupy parlam entarnej Labour 
Party, celem zbadania, czy w obecnych’'■wa­
runkach wskazane jest wywołanie dysysji 
nad polityką zagraniczną. Członkowie konn- 
tetu zgodnie doszli do przekonania, iż tego 
rodzaju debata nic dałaby żadnej korzyści 
przed zebraniem się komitetu iiieinlerwen» 
cji i żc wobec tego należy czekać na dałszj 
rozwój sytuacji.

Virginio Gayda
istotą honłtiktu“9 9 '

Rzym, 6. 7. (RJ „Giornale d‘Italia“ w arty­
kule wstępnym Yirginio Gaydy poddaje 
analizie sytuacje, wytworzoną przez nega. 
tywne ustosunkowanie się Anglii, a zwła­
szcza Francji do ostatnich propozycyj wło- 
isko-niemiec^ich w sprawie nieinterwencji. 
Polemizując z prasą francuską, Gayda twier 
dzi w ostrych słowach, że za alarmem, pod­
niesionym przez nią, kryje się tendencja do 
zapewnienia Francji nowej bazy na Morzu 
Śródziemnym, którą stałaby się Hiszpania 
w wypadku zwycięstwa rządu wałenckiego. 
Jeszcze wyrazi iejszą przyczynę mają — 
zdaniem Gaydy — zastrzeżenia Anglii, które 
tłumaczą się zainteresowaniem Anglii w eks 
ploatacji biskajskich złóż rudy żelaznej. An_ 
glii — p i^ e  Gayda — gwałtownie potrzeba 
żelaza dla kontynuowania zbrojeń. Po upa­
dku Bilbao nie zdecydowano się jeszcze, czy 
liczyć na możliwość uratowania rządu bas­
kijskiego. czy też z koaiecznoścj wejść w  po

rozumienie z gen. Franco, zwłaszcza że 
ustały tez dostawy żelaza z Maroka hiszpań­
skiego. W taki to sposób, końcy publicysta, 
za wyszukanymi słowami podniosłej polity­
ki międzynarodowej kryją się nacjonalisty­
czne interesy państwowe. W konkluzji 'Wy­
raża jeszcze autor artykułu zdanie, żc -Wło­
chy nie tracą nadziei, iż Anglia i-Francja 
zdobędą się na trzeźwą ocenę sytuacji eu­
ropejskiej ponad własnymi interesami.
Argentyna nie zamierza 
uznać gen. Franco

Buenos Aires, 6. 7. (R) Minister spraw za-’ 
granicznych stwierdził, że Argentyna nie za- 
mierzą bynajmniej podeamować inicjatywy 
uznania rządu w Burgs za stronę wojującą. 
Wiadomości, rozszerzane zagranicą w spra­
wie możliwości uznania przez Argentynę 
rządu w Bureos sa całko wicią fiifiuzasad,- 
nioną
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W Kralach demokratycznych -- dobroltyL
w ustroju dyktatorskim ■■ nie/ć doivoleni niewolnicy

Londyn, 6, l. PAT. Z okazji am erykańskie­
go święta narodow ego odbył się bankiet, na któ 
>ym wygłosił przem ówienie am basador St. Zje- 
.łneere iynh  Bmgham. Oświadczył ou m. in .: 
Despoci zmusili ty . B rytanię i Amerykę do zbro 
j nia się. Jeżeli tak się stało, to musimy koniecz 
aie wygrać tę partię , ty^ówczas będziemy mo- 
gli żywić nadzieję, że ci, którzy dążą do wojny

zdadzą sobie z tego sprawę zanim wybuchnie 
katastrofa. Aczkolwiek sytuacja obecna jest do 
6yć groźna ,istnieją powody do optymizmu. Je ­
żeli rzucimy okiem tia świat, to zobaczymy, że 
w krajach dem okratycznych istnieje dobrobyt, 
podczas gdy w ustroju dykta torskim  są nieza­
dowoleni niewolnicy. Najczęstszym argum en­
tem dyk ta tu ry  jest, że stanowi ona najlepszą

m etodę przygotow ania wojny, lecz dem okracja  
ze swym i tradycjam i stanoici jeszcze lepszą m e­
todą zakończenia ivojny, Żywię nadzieję, że 
despoci mają jeszcze trochę rozum u. Muszą 
przecież istnieć ludzie, rozum iejący, że n ie  m o­
gą wygrać wyścigu zbrojeń przeciwko wspól­
nocie narodów brytyjskich i St. Z jednoczo­
nych. ty'yicig ten musimy wygrać.

Losowanie 3 croc. Prem. 
Pożyczki Inwestycyjnej

II emis. z  in.5 lipca 1937 r.
1-S7Y DZIEŃ LOSOWANIA.

Pierw sza liczba oznacza Nr. serii, 2-ga   Nr.
obligacji.

Zł. 500.00C — 45000— 27.
Zł. 125.000 —• 2427—18.
Zł. 50.000 — 20605—16, 11131—4 1 .'
Zł. 25.000 20805—22 1 54/6—36.
Zł. 10.000 270-37 1413-38 1634-28 1584—43 

2700—14 4479—22 5G97—19 8573—10 8632- -32 11325 
—35 14351—17 16424—29 20617—31 22035—4.

Zł. 5.000 — 16—44 710—4 1843—15 2384—24 
3602—12 3610—24 384&-26 4531—9 4603—42 4824 
- 1 3  5258—12 6299—37 6984—17 7107—37 8009— 
30 8206—31 8501—12 8700—23 9007—29 9102—2 
9351—1 10209—11 10382—20 10593—44 10619—21 
11046—39 12981—42 13486--27 13650—24 14320— 

; 18 14790—27 15620—36 15704—11 16088—17 16281 
- 3 8  16782—32 17001—8 17038—1 17244—13 17530
— 36 17553—6 19002—13 19627—29 20691—18 21018 
—40 21313—21 21458—3u 21642—26 21867—15 22187 
—17.

Zł. 2.000 — 7—48 123—10 480—17 533—33 584— 
11 721—38 1105—20 1356—43 1410—19 1606—16 

"".1685—40 1918—7 2125- 10' 2140—20 2236 -28 2391 
-"—16 2721—9 2775—36 2796—40 2800—20 2992—40 

3658—43 3220—47 3302—24 3639—33 3864 -16 4016 
—7 4140—24 4234—19 4297—45 4456—44 4912—48 

- 4922- 19 4952—38 5073—29 5326—40 5297—38 5203 
—28 5294—45 5357—19 5399—32 5525—1 5517—7 
531j—24 5731—28 6006—11 6125—19 6191—19 6198 
-1 1  6336-32 6573- 10 6805-49 7061-17 7076—32 
7425—1 7501—47 7622—31 8140--48 8608—19 8677
-  9 8083 25 8954—32 8962 48 8980—48 9176—38 
9239—38 9451—45 9537—48 9763—9 9731—38 9818 
—48 9871—36 0885—24 10064—20 10222—48 10404 
—47 10544—38 10918- 36 11100—7 11131—19 11264 
—31 12059—43 12693—43 12104—25 12265—28 12481 
—33 12604—9 12945—25 13044—1 13158—49 13217 
—45 13319—1 13615—38 13849—17 14112—48 14124 
—31 14152—9 14825— 49 15024—32 15220—7 15493 
—28 15518—36 15666—28 15669-31 15718—40 15738 
— 19 15979—17 16005—20 10120— 19 16111—33 16194 
— 19 16331—44 16394—40 16654—1 17232—44 174u6 
—43 17592—33 17593—43 17609—19 17770—24 18102 
—11 18178—45 18326—48 18598—31 18866—36 19337 
—49 19106—44 19579—19 20407—38 20490—11 20529 
—10 20851—11 20980—48 21162—20 21662—16 21702 
—44 21742—19 21845—48 21856—47 21909—38 21931 
—28 21952—47 21990—48 21959— 10 22065—48 222/1 
—25 22539—16 22626—28 22742—25 22821—19.

Zł. 1.000 — 274-15 313—38 453—lu 505- j 671— 
25 071-23 875-23 1344-9 1174-25 2223-9 2259-38 
...Ul -10 2433-23 2940—10 2947—15 2954—23 3113— 
o 3130-13 3751-15 3772-25 4123-13 4355-15
127—9 4401 —la 4001—23 4808—23 4950—38 5057— 

23 5119-23 ol82—25 5101-10 5311-23 5370-23
oć-38 0118—23 0148—23 0760—38 0029—13 0700—

■ 10 6752-9 0897-23 0932-25 0873-38 0989-9 6973- 
5 7151—15 7103—10 7307—25 7318—9 7308-10 7640 
- 1 5  7987-5 8087-5 8131-10 8255-13 8321-38
8583-10 8080-13 S74U-13 8826-38 9300-23 9301- 
58 9594—9 9920—38 10088—15 10174—5 10399—5
1066-25 10008—23 10715—9 10815-38
11218-13 11712-13 11742-9 71911-13 
2300-13 12180-38 12797-25 12941-23 

13390-25 13416-5 13452-13 13459-38
13006-15 13978-38 14138-13 14205-5 
11394-38 11169-38 14336-15 14582-13 11798-23 
11982-13 15136- 5 15285-10 15378-9 15445-15
15775-15 15^60—5 16040-38 16490-38 16523-38
17029- 38 17057-38 17271-25 17302-25 17767-10 
17780—,5 17910-38 18084- 38 18414-9 18525-38
18877—38 19112—10 19523—5 l'J484—9

10903—38
12106-38
13136-5
13540-9

14312-10

„A n g riff atakuje kart!. Pacelliego
Berlin, 6. 7. Organ min. Goebbelsa „Angriff" 

występuje z  gwałtownym  atakiem przeciwko 
kardynałowi Pacelliem u, sekretarzowi stanu w  
W atykanie, z racji jego wizyty7 we Francji. P i­
sma berlińskie starają się zasugenvać, że kar­
dynał Pacelli pragnie kontynuować politykę 
wrogą wobec Niemiec, zdążającą do okrążenia 
Rzeszy. Podoim y cel przyświecał, zdaniem

„Angrifiu", w izycie podsekretarza stanu W 
W atykanie Pizarro podczas koronacji w  Lon­
dynie.

„Der Angriff“ zaznacza z emfazą, że Niem cy  
nie zapomną nigdy kardynałowi Pacelli, że w  
roku 1935 dał się fotografować na kongresie 
Eucharysty cznym w  Lourdes z byłą cesarzową 
Zytą oraz arcyksięciem  Ottonem.

Jada w ozy droga
Jak endecy „uczcili r‘ poświęcenie sztandaru

l i t o *

W arszawa, 6. 7 (A) Jak lonosi ..Dziennik Lu­
dowy", w Andrzejowie pod W arszawą odbyło się 
poświęcenie sztandaru S tronnictw a Narudowego. 
Ceremonia zgodnie z program em  odbyła się z u- 
działem duchow ieństw a, poczem pam iętano też 

o popieraniu monopolu państw owego — w ypróż­
niając odpow iednią ilość butelek. Po libacji trze­

ba było pomyśleć o dalszych „rozryw kach", god- 
nycn program em  stronnictw a. Oto — jadi wozy 
drogą, a na wozach — żydzi. Autentyczni Żydzi: 
długie brody siwe, czarne, rude... R ezultat: kilku 
rannych Żydów przewieziono do szpitala w Ło­
dzi. Zawezwany z Łodzi oddział policj p rzyw ró­
cił spokój.

W arszaw a, 6. 7. (A) W jednej z will w Otwocku 
przy ul. Berka Joselewicza zachorow ało troje 
dzieci rodziny Cukerm anów , przybyłej z W ar­
szawy na letnisko. Dzieci w śród objawow zatrucia

przewieziono do szpitala na C zjstem  w W arsza­
wie. Jak  się okazało, zatrucie nastąpiło  w skutek 
wsypania przez pomyłkę do zupy arszeniku; p rze­
znaczonego na tępienie szczurów.

Sprzeczne wieści z  frontów tnszpsAskich
Madryt, 6. 7. Sztab armii środkowej kom u­

nikuje, iż wczoraj rano podjęto ofensywę, któ­
ra um ożliw ia przecięcie drogi, łączącej pozy­
cje nieprzyjacielskie z Yeldemero. Sesena znaj­
duje się pod ogniem  w ojsk rządowych.

Salamanca, 6 7. Komunikat urzędowy głów ­
nej kwatery powstańczej: W Biskai marsz po­
w stańców trwał w dalszym  ciągu do granic 
prowincji Biskaja i Santander. Po wspaniałych  
walkach, powstańcy zdobyli góry Castro i 
Alen, gdzie nieprzyjaciel zorganizował opór, 
korzystając z naturalnej fortecy, jaką stanowi 
tam tejszy teren. Zdobyliśm y cały ten m asyw  
górski Na stronę naszą przeszło 75 m ilicjantów. 
Na froncie Leon w ojska asturyjskie i prowin­
cji Leon, działając łącznie, okrążyły Sontiedo, 
odcinając i dziesiątkując całkow icie batalion 
asturyjski. Kolumna, która spieszyła na po­
moc, zosłala rozprószona. Nieprzyjaciel w yco­
fał się, pozostawiając na liniach w ojsk po­
wstańczych przeszło 300 zabitych W zięliśm y  
do niew oli 75 jeńców i zdobyliśm y 295 karab.- 
nów  ręcznych i 2 moździerze. Rov./y w tej okoli­
cy są pełne trupów jeszcze nie zebranych z po­
wodu trudności terenu. W następstwie tych  
działań, 13 pozycyj nieprzyjacielskich, stano­
w iących front Somiedo, zdobytych zostało  
przez w ojska powstańcze. Straty powstańców  
są niewielkie. Na froncie m aaryckim  atak nie­
przyjacielski na drogę do Casa del Campo zo­
stał odparty. N ieprzyjaciel pozostawił tam w ie­
lu zabitych. Inny atak pod Suesta de Las Per- 
dices poprzedzony natarciem 14 tanków  rosyj-

19600-10 19649-25 19832-15 19893-38 20405-9 
20422 - 2 5  20673-9 20864-13 20871-23 21353-38 

19559-10 22441-5 22497-5 22894-15 22895-15'

skich, został również odparty. Czerwoni cofnęli 
się, pozostawiając na placu w iele trupów. Je­
den czołg został zniszczony, a drugi wpadł w  
ręce powstańców. Trzeci atak na skrzydle tego 
odcinka, poparty 16 czołgami, został również 
odparty. Na froncie Aragon po ataku odpartym  
wczoraj przez powstańców na odcinku Sabina- 
nigo pochow aliśm y około 100 zabitych. Znaj­
duje się tam jeszcze w ielu zabitych, których  
zabrać jednak nie można wonec gwałtownego  
ognia nieprzyjacielskiego.

W alencja, 6. 7. M inisterstw o obrony podaje, że 
lotnictw o rzacow e ostrzeliw ało w ciągu dnia wczo­
rajszego koncentrujące się oddziały n ieprzyjaciels­
kie na drogach Segovia — La G rania i Segovia — 
Revenga. Lotnicy rządow i ostrzeliw ali z karabi- 
nów m aszynowych rów nież linie powstańcze pod 
Villanueva de la Canada, Nava del R e;’, F uente 
del Alberche, VaIdeitroro, B ros, Sesena, Ciempo. 
zuelos, Anover del Tajo i Almeda de la Sagra. 
W ywołali oni rów nież pożar składu arty lerii na 
północ od Kordoby

Bilety holejowe — wprost 
spod prasy

W arszawa, 6. 7. (A) M inisterstw o kom unikacji 
w prow adza w krótce podręczne mabzyny do d ru ­
kow ania biletów  kolejow ych. Bilety te ustaw ione 
będą w kasach kolejow ych i obsługiwane przez 
kasjerów , którzy w ydaw ać będą publiczności żą­
dane bilety w prost spod prasy . P ierw szy tra n ­
sp o rt 60-ciu maszyn przybyć ma do Polski zt 
dwt. m iesiące i oddany będzie do użytuu kas ko­
lejow ych z końcem w rześnia w miastach o w iel­
kim ruchu  pasażerskim , jaL W arszaw a, Kraków 
Lwów, Poznań. Dalszs maszyny nadejść: m ają i 
końcem br.
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HEGNIS Dwa wnwiadg
W  ostatn im  num erze „P o lityk i"  p o jaw ił się 

w yw iad  z by łym  p rem ierem  Leonem  Kozłow­
skim . Byli p rem ierow ie zaczynają  n a  now o 
m ów ić. D opiero przed k ilk u  dn iam i po jaw ił się 
n a  łam ach  tygodnika „Czarne i B iałe" w yw iad 
z  byłym  prem ierem  p rofesorem  B artlem .

W yw iad  został skonfiskow any  za w ięcej an i­
żeli negatyw ne stanow isku  p ro feso ra  B artla  
w obec OZONu, K om ersu i szeregu zjaw isk  w  
po lsk im  życiu politycznym . O kazuje się, że 
p ro f. Bartę! jeszcze dzisiaj pozostaje w  n a jlep ­
szych sto sunkach  z P anem  Z am ku. Z jaw ił się 
specjaln ie  n a  dw orcu w  celu pow itan ia  P an a  
P rezyden ta  M ościckiego pow racającego z R u­
m unii, je s t jed n ak  dalek i od tego, co się dzieje 
obecnie w  k ra ju  i co je s t aprobow ane przez 
m ia ro d a jn e  czynniki. Sam  naczelny red ak to r 
tygodn ika  „C zarne i B iałe" je s t op in ii n iezna­
ny . P łk . J a n  G rzędziński (szw agier A ndrzeja 
S truga) je s t au to rem  -wspomnień z dni p rze­
w ro tu  m ajow ego. OsoLiście b ra ł udzia ł jak o  
p iłsudczyk  w  przygotow aniu  p rzew ro tu  i o rga­
n izow aniu  kolejn ictw a.

P u łk . G rzędziński rozgląda się teraz w  około, 
obserw uje, co się dzieje u tych, k tó rzy  p rzy ­
szli do w ładzy w  późniejszych la tach . P ragn ie  
ko la  h is to rii zw rócić na  lewo. A peluje i w ie­
rzy, ze przyjdzie do lewicowego odchylenia. — 
Z  o sta tn ich  dem onstracy j w yziera  ju ż  zorien­
tow ana  n a  lew o zapow iedź rozw odu z idea 
OZON-u,

Innym  się w ydaje, że czynn ik  decydujący 
p ró b u je  znaleźć drogę do m as, że obecność je ­
go na zjeździe „M łodej W si"  p raw ie zresztą  
ja k  wizyta w  L iskow ie m ają  by'ć konsekw encją  
wizy ty w  N ow osielcach.

T ak  s traszą  konserw atyści, k tó rzy  obaw ia­
ją  się każdego spo tkan ia  się z chłopam i.
' A le g roźby  te  roD ione są  n a  z im n o . A p ara t, 
id e o lo g ia  m ia ro d a jn y c h  s fe i ,  a  n a w e t k a n d y ­
d a c i n a  p rz y sz ły c h  p re m ie ró w  i m in is tró w .

szukani są na praw icy. W yczuw a się, że zwo­
lennicy  nowego k u rsu , k tó ry  p an u je  obecnie 
w Polsce, są fo rm aln ie  k rępow ani przez now ą 
konsty tuc ję , W idzieli w  niej zbaw ienie w  k ie ­
ru n k u  w zm ocnienia w ładzy przez reżim  drogą 
n adan ia  specjalnych  p rerogatyw  Prezydentow a 
P aństw a A gdy została uchw alona now a k o n ­
s ty tu c ja  i w eszła w  życie, okazuje cię, że nie 
je s t ona dostosow ana do obecnych w aru n k ó w  
życia poliiyczngo w  k ra ju , że w zięła pod uw a­
gę najw yższy czynnik, a nie czynnik  decydu ją­
cy w  k ra ju  ,że czynniki, k tó re  m iały  odgryw ać 
ro lę  w  politycznym  życiu P o lsk i u su w a ją  się 
w  cień.

W ylew a gorzkie łzy były  p rem ier p ro f. Leon 
K ozłow ski, k tó ry  uw aża, że ze stanow iska  h i­
s to rii je s t on osobą najbardzie j odpow iedzial­
ną  za k o n sty tuc ję  i now ą o rdynację  w yborczą.

Leon K ozłow ski odzw ierciedla w  w yw iadzie 
m yśli sw ojego przy jaciela, byłego p rem iera  
Sław ka. G rupa ta  stoi pa  stanow isku , że w  
chw ili obecnej nie je s t należycie p rzestrzega­
na  konsty tu c ja .

P ro f. Kozłow ski baw i się w  chow anego. 
W skazu je  w innych , tw ierdzi, że w szystko to 
się wzięło stąd, że w ielu  w spółpracow ników  
M arszałka P iłsudskiego  n ie  w ykazało zdolno­
ści sam odzielnego działania.

Z agniew any by ły  p rem ie r nie m a ne m yśli 
ty lko  byłego p rem iera  Kościałkow-skiego. A ni­
m ozja do obecnego m in is tra  opieki społecznej 
znana je s t nie od dzisiaj. P ro f K ozłow ski obu­
rza  się m iędzy w ierszam i n a  obecnego p rem ie­
ra . P ro f. K ozłow ski sięga dalej i w yżej, i to  tak  
w ysoko, że ze względów cenzura lnych  je s t rze­
czą niem ożliw ą u jaw n ić  w szystk ie jego p re ­
tensje.

Z dw óch stro n  k ry ty k u je  się w  obozie pił- 
sudczyków  obecny s tan  rzeczy: ze s tro n y  le­
w ej, to  je s t przez m ałe grupy , k tó re  sąozą, że 
w spó łp raca  ze stronn ic tw am i lew icow ym i by­

ła  m ożliw a, ze s trony  p raw ej, ze s tro n y  g rupy  
Sław ka, k tó ra  p a trzy  bardziej k ry tycznie  na 
OZON i w ierzy, że ty lko  na  drodze now ej k o n ­
sty tu c ji m ożna zaprow adzić porządek  w  
k ra ju .

P ro f. K ozłow ski w espół z tow arzyszam i je s t 
zdania, że należało realizow ać zw yczaje już  
zaprow adzone p~zez M arszałka P iłsudskiego, 
w  m yśl k tórego w ciężkich cnw ilach  pow inna 
być zw oływ ana n a rad a  na  Z am ku przy  udziale 
w szystk ich  byłych  prem ierów . M arszałek Se­
n a tu  pow inien  m ieć bardziej au to ry ta ty w n y  
głos w  sp raw ach  państw ow ych, a Sejm  i Senat 
pow inny być zw oływ ane do rozpatryw ania  
w ażniejszych ustawr.

S fery m iaro d a jn e  razem  z OZCN-cm  nie 
w iele d a ją  na p a rlam en t i chcą znaleźć in n ą  in ­
s ty tucję  na  jego m iejsce, jakko lw iek  zapow ia­
d a ją  ty lko  refo rm ę o rdy n ac ji w yborczej. Go­
spodarze u licy  M atejki są dziw nie ostrożni. — 
Nie w ypow iadają  się przeciw ko k o n sty tuc ji, 
nie w ygłaszają  leż o tw arcie przem ów ień prze­
ciw ko Sejm owi. Ale w yczuw a się, że tocząca się 
ak c ja  zm ierza w  k ie ru n k u  jeszcze silniejszego 
rozszerzenia kom petencji władzy, ad m in is tra ­
cy jnej w7 Polsce.

N ik t z w alczących s tro n  n ie  zw raca na  to  u- 
wagi, że faktycznie now a k o n sty tu c ja  zgubiła 
po drodze szereg a rty k u łó w  (p raw a  obyw a­
telsk ie  i narodow e) i zyskała szereg innych  — 
Nie baezc na  p ro testy  byłego p rem iera  d ra  
B artla  z jednej strony , a  byłego p rem iera  d ra  
K ozłowskiego z drug ie j idzie w  Polsce po lityka  
w ew nętrzna w  k ie ru n k u  silnej w ładzy a u to ry ­
ta ty w n e j, rodzi się w  życiu now a ko n sty tu c ja , 
podobnie ja k  stw orzone zostały  now e a u to ry ­
tety. P isze się ją  n a  u roczystych  paradach , 
iw śętacń państw ow ych, w ije się ona  w  legen­
dę, a  w  je j cieniu  z tru d em  będą m ogły  kw it­
nąć i  rozw ijać  się resz tk i w olności obyw atel" 
sk icj naw7et przy  obecnym  n iby  parlam encie.

Z sowieckiego ogrodu udręczeń

„Szkodnik-trockista" żądał kary 
Śmierci dla swego zwierzchnika

Moskwa, 6. 7. PAT. W Rostowie n/Donem za­
kończył się ptoces kierow ników  komitetu w yko­
nawczego Koszelewa i Jewdokim ow a, oskarżo­
nych o działalność trockistow ską i szkodniczą, ma­
jącą na celu osłabienie gospodarcze Kołchozów 
oraz zdyskredytow anie w oczach ludności partii 
i rządu. Na jednym z zebrań kom itetu w ykonaw ­
czego Koszelew postaw ił wniosek, ażeby zwrócić 
się do władz wyższej instancji o wy mierzenie 
przewodniczącem u Kołchozów Zubarii kary śrnicr 
ci za niew ykonanie planu państw ow ych dostaw 
zbożowych. Zubaria ta kisę przeraził, że uciekł 
z zebrania i ukryw ał się w ciągu roku. Koszelew 
został skazany na 10 lat, a Jewdokim ow  na 5 lat

lęzienia.

Jak marnuje się pieniądze
Moskwa, 6. 7. PAT. „Socjalisticzcskoje Ziemle-

dielie" stw ierdza w artykule wstępnym , iż Koł­
chozy w ydają rocznie jeden m iliard rub li na bu­
dowę stajni, obór, chlew ów  etc. P ieniądze te  w 
znacznej części są m arnow ane, gdyż budow a w 
wielu w ypadkach prow adzona jest bez projektów  
i kosztorysów, a budynki w skutek w adliw ej kon­
strukcji i tandetnego w ykonania rozw alaj? się 
W większości Kołchozów hodow lanych stajnie, 
obory i chlewy budow ane są bez kanalizacji 
i v entylacji, w skutek czego w budynkach panuje 
wilgoć, co powoduje nie tylko gnicie budynków, 
lecz przede wszystkim liczne stra ty  w przychów ­
ku. Budowa 3/4 objektów  —  stw ierdza dziennik 
— odkładana jest z roku na rok. W iele niezakoń- 
czonych budynków, bardzo często bez Jachów , ud 
daje się na zimę do eksploatacji. Za stan  ten dzień 
nik w ini „w rogów  ludu", wskazując na areszto­
w anych kierow ników  działu hodowlanego CylKO 
i Sirotę. i - t t

Czerw ony K r z y ż  przeprow adza
ewakuacją Madrytu

Londyn, 6. 7. Prezes m iędzynarodowego Czer­
wonego K rzyża dr. Junod naw iązał rozm owy 
z rządem  W alencji oraz brytyjskim i władzam i 
dyplom atycznym i i konsularnym i w spraw ie e- 
w akuacji dużej części ludności M adrytu, nie bio­
rącej udziału w  w alkach. Jednym  z zasadniczych 
w arunków  tej ew akuacji jest, by uchodźcy ci nie 
■tali się ciężarem  dla kraju , k tóry  udzieli im

gościny i by mogli oni liczyć na pomoc rodziców  
lub przyjaciół, którzy już urządzili się. Czerwony 
Krzyż otrzym ał już w tym  względzie zapew nie­
nia, dotyczące około 4,000 osób w większości ko­
biet i dzieci. Dr. Junod organizuje obecnie tra n ­
sport tych uchodźców z M adrytu do W alencji, 
gdzie do dyspozycji jego oddany został przez .W- 
B rytanię okręt szpitalny „Maine".

M ieszkańcy ZSRR., którzy 
przekroczyli setkę

Moskwa, 6. 7. (R) W osiedlu rybackim  Guriewo 
w K azakstanie żyje rybak  Łukasz Jaszkow , k tóry  
w tym  roku ukończył 133 lata. Starzec czuje się 
zupełnie rzeźko, posiada w szystkie zęby i  czyta 
bez okularów .

We w si siekieryno w  obwodzie moskiewskim 
żyje staruszka N atalia M akarina, k tóra liczy 110 
lat. Ma ona czworo dzieci w w ieku la t 70—80, 14 
w nuków  i 32 praw nuków .

We wsi obwodu kujbyszewskiegc mieszka prze. 
szło 20 starców  i staruszek, liczących od 100 do 
130 la t życia.

Kto dokonał zamachu 
na premiera Portugalii

Lizbona, 6. 7. (R) W związku z zamachem na 
prezydenta Salazara, dokonano licznych areszto­
w ań. Zdaniem policji, zamach był dziełem nieli­
cznej grupy osób i w przygotow aniach do zam a­
chu w ziął udział jeden, lub kilku cudzoziemców. 
Władze poszukują obecnie człowieka, który po 
w ybuchu oddalił się kulejąc z miejsca zamachu. 
Pow staje pytanie, czy istnieje jakiś związek po­
między spraw ą zamachu, a dwiem a kradzieżam i 
sam ochodow, dokonanym i w ub. sobotę. Policja 
śledzi pilnie kilku cudzoziemców, przebyw ających 
w  Portugalii.

Katastrofalny pożar 
pod Paryżem

Paryż, 6. 7. Niedaleko P aryża w  okolicy m iej­
scowości Pecq w ybuchł w poniedziałek wieczo­
rem  w rafinerii nafty  olbrzym i pożar, którego 
ofiarą padło 300.000 tonn  nafty.

Sprow adzone z okolicznych miejscowości i P a­
ryża straże ogniowe są wobec rozszalałego ży­
wiołu praw ie bezsilne. Rozmiaru szkód nie moż­
na naw et w przybliżeniu przew idzieć. Zagrożo­
na bożarem jest rów nież pobliska gazownia-



Mowa ministra
niemieckiego

Oblicze duchowe Trzeciej Rzeszy nikogo już nie 
interesuje. Doskonale wiemy jak ono wygląda. 
Wszelkie obszerne analizy są doprawdy zbyteczne. 
Wystarczy przeczytać sobie tak znamienny list 
otwarty Tomasza Manna do dziekana wydziału' 
filozoficznego w Bonn, by razem z największym 
pisarzem niemieckim doby współczesnej stw ier­
dzić zupełne wyjałowienie twórczości niemiec­
kiej -we wszystkich dziedzinach ducha.

A jednak nie można przejść do porządku dzien­
nego nad pewnymi zjawiskami, które jak gdyby 
w transparencie oświetlają wyraziście drogę, ja­
ką przeszła myśl niemiecka pod obuchem naro­
dowego socjalizmu. W tych dniach obchodził u- 
roczyście słynny uniwersytet w Getyndze 200-lecie 
swej egzystencji. Uniwersytet ten doniosłą rolę 
odegrał w żjciu  umysłowym Niemiec. Pracowali 
tam sławni matematycy Gaus i Wener, najlepsze 
swe siły uniwersytetowi poświęcił Wilhelm von 
Humboldt, w Getyndze wykładał Savigny, twórca 
historycznej szkoły prawa.

O tym wszystkim zapomniał Rust, minister oś­
wiaty Trzeciej Rzeszy, który w swej mowie uro­
czystej oświadczył wręcz, że te dwa stulecia kul­
tury  niemieckiej, w których uniwersytet w Ge­
tyndze tak czynną odegrał rolę, zawierają w praw ­
dzie kilka wspaniałych czynów, ale z drugiej stro­
ny „szerzyły się na ziemi niemieckiej nauki filo­
zoficzne i  doktryny polityczne, które nie wyrosły 
na glebie niemieckiej". Te doktryny i nauki, upra­
wiające kult rozumu i wiarę w postęp ducha lu­
dzkiego, wydają się ministrowi Trzeciej Rzeszy 
rzeczą godną pogardy i lekceważenia. Nie dziwi- 
my się temu, wszak obecny minister oświaty Trze 
ciej Rzeszy, zanim objął to swoje wysokie stano­
wisko, pracował jako nauczyciel gimnazjalny za 
czasów jeszcze republiki weimarskiej, ale z po­
wodu rozstroju nerwowego nie mógł podołać 
swym obowiązkom jako wychowawca młodzieży. 
Wprost z sanatorium, w którym się leczył powo­
łano go na odpowiedzialne stanowisko ministra 
oświaty***

Bo wedle Rusta dopiero narodowy socjalizm 
przywrócił narodowi niemieckiemu „wolność du­
chową" i wskazał jedyną drogę, po której kroczyć 
może. Żadnego znaczenia nie mieli Kant, Goethe, 
Humboldt i wielu, wielu innych twórczych du­
chów niemieckich, ponieważ tworzyli w epoce 
przed hitleryzmem. Zbawienie narodowi niemiec­
kiemu przyniósł dopiero Hitler.

Tak oświadczył minister oświaty Trzeciej Rze­
szy. Czyż potrzebne są jeszcze jakieś dokumenty, 
aby w całej zgrozie ujrzeli oblicze duchowe Trze­
ciej Rzeszy? Wystarczy mowa ministra Rusta.

MOASSI.

20 ton ołowiu skradziono 
z dachu,Mostu Westchnień *

Wenecja, 6. 7. Prasa przynosi szczegóły 
stanowiącej dotychczas niewyjaśnioną za­
gadkę dla policji kradzieży przez niezna­
nych srpawców cennego dachu ołowianego, 
pokrywającego słynny „Most Westchnień" 
przy Pałacu Dożów. Kradzież zauważono 
wczoraj popołudniu, gdy podczas ulewnego 
deszczu strugi wody zniszczyły wewnętrzną 
powalę mostu. Ogólna waga skradzionego 
dachu wynosiła 20 ton.

Kobiecy rekord 
wysokości lotu

Moskwa, 6. 7. Międzynarodowy kobiecy 
rekord wysokości pobiły dwie letniczki Wi- 
szniewskaja i Miednikowa, osiągając na apa­
racie sportowym wysokość 6,518 mtr.

Odwaga tureckiej lotniczki
Pierwszą pilotką wojskową świata została tu­

recka lolniczka Gjuejukofe. Podczas ćwiczeń wy­
kazywała ona niezwykłą odwagę i samodzielność 
w prowadzeniu i dowodzeniu eskadrą powietrz­
nych orłów. JeJ śmiałość i zupełnie męskie rysy 
charakteru spowodowały że została ona jako je­
dyna Turczynka W drodze wyjątku przyjęta do 
szkoły podchorążych. Po przeszkoleniu teoretycz­
nym i praktycznym została przedstawiona do pro­
mocji oficerskiej.

Właśnie w tych dniach uzyskała stopień podpo­
rucznika -pilot a otrzymując stały przydział woj­
skowy do Ankary.

(hautemps -  to uosobienie dobroci
Premier francuski w życiu osobistym  — 

Co o nim mówi jego brat, ogrodnik i fryzjer
dow any jak  młody człowiek. W ieczorem, gdy u- 
staw iam y nam iot, Kamil zajmuje się kuchnią; jest 
bardzo aum ny ze swoich zdolności kucharskich  
i nikomu Rie odstąpi p raw a do pitraszen ia po­
traw . Zresztą, nigdy się z nim  nie spieram  o .ea  
honor, bo zwykle jestem o w iele bardziej, niż on( 
zmęczony...

ROZMOWA Z OGRODNIKIEM PREMIERA.
Dwa kilom etry od Blois — kilka domków, dwi® 

kaw iarnie, m asarnia: to Saint - G ervais-la-Foret. 
Tutaj wznosi się nad rzeką zamek F ranciszka 1. 
Tutaj jest dom prezydenta rady m inistrów . 0 -  
kiennice d„mu są zamknięte, jego mieszkańcy przy 
jadą tu taj dopiero za miesiąc na w akacje. 0 b o k  
domu piękny ogród.

O grodnik, sym patyczny pan P arfa it, przyjmuj® 
mnie z lekkim niepokojem : — Czy aby prezydent 
nie będzie zly, gdy będę o nim z panem m ów ił? 
Bo, wie pan, on bardzo nie lub i reklam y 1

Lecz nie jest trudną rzeczą pozyskać sobi® 
sym patię ogrodnika: starczy kilka szczerych kom­
plem entów, pochw alić piękny ogród w arzyw ny-.

— Prezydent — m ówi ogrodnik — nie w iele in ­
teresuje się w arzyw am i, z&to każe dbać przed® 
wszystkim o czystość alei...

Ogrodnik pokazuje mi ulubione drzew a Kamila 
Chautemps. Oto w spaniałe paw ie przechadzają się 
opodal; oto siedzące w  kojcu krzykliw e papugi
— ulubienice młodszego syna prem iera. Długi szpa 
ter grabow y, nadający się doskonale do rozm ów  
i rozm yślań, prowadzi w stronę kortu tenisow e­
go- _  ,

— O, „jego" tenis —  mówi ogrodnik. —  Gdy 
tu  przyjdzie na kilka dni to po p rostu  nie w ypu . 
szcza rak ie ty  z ręki. G ra po całych dniach. To go 
odmładza. Coprawda, to mu uie przeszkadza przyj 
mować w szystkich ludzi, którzy go chcą zoba­
czyć: zawsze jest gotów  służyć ra a ą  1 pomocą. 
Może pan o tym napisać, wszyscy przecież dobrze' 
w iedzą, co on robi dla całej naszej okolicy—

Mieszkańcy Saint-G ervais-la-Foret skarżą się, że 
tak  rzadko mogą w idzieć „sw ego" prezydenta. W 
tych w yrzutach jest niew ątpliw ie trochę dumy, 
że „nasz prezydent" nie ma czasu, bo k ieruje ca­
łym państw em .

CO MÓWIĄ O KAMILU CHAUTEMPS JEGO 
TOWARZYSZE PARTYJNI?

W pobliskim  Blois odkryłem  bardziej „intyra, 
nych“ przyjaciół prem iera. Pan Busson, fryzjer, 
ma dużo robo ty : rozm aw ia ze mną, nie p rzeryw a' 
jąe an i na chw ilę strzyżenia, m ydlenia i golenia 
Zapytuję go:

— Czy pan golił k iedyś pana Chauteztips?
—  Oczywiście! I  nie raz. Mogę naw et powie* 

dzieć, że prezydent jest moim przyjacielem . Tc 
najlepszy człowiek pod słońcem . I zawsze pełen 
prostoty. Przechodząc tędy, nigdy nie om ija u o , 
jego sklepu: wchodzi, żeby sobie ze mną pogadać, 
albo się ogolić... Często mnie py ta : —  No i jab 
tam, nie zajm uje się pan polityką? A ja mówię, 
że nie, bo czasu nie mam. I  tak  sobie gadamy. 
Oho, ja to już umiem rozm aw iać z prezydentem . 
To zresztą należy do mojego fachu.

Potem wchodzę do kaw iarn i, k tóra jest punktem  
zbornym członków miejscowej partii radykałów .

— Chce pan, żebym z panem  porozm aw iał o 
prezydencie Chautemps —  m ów ił jeden z nich.
— Dobrze pan trafił, my przecież jesteśm y jego 
starzy towarzysze... K elner, buteleczkę w ina! w y­
pijemy za zdrowie Kam ila Chautem ps! Języki się 
rozw iązują, rozm owa staje się bardzo ożywiona. 
Jakiś rbbotnik, który — jak — m ówi — „w cale 
nie obaw ia się kom prom itacji" tłum aczy mi b a r­
dzo długo i zawile sw ą m yśl:

— Być tak prostym  jak  on, mimo że zaszedł 
tak wysoko, to  jest, wie pan, bardzo piękne— 
Niech pan pomyśli, że można z nim  zawsze po­
rozm aw iać tak, jak  ja z panem  rozm aw iam . Kie­
dy trzeba mu coś pow iedzieć, on  zawsze znajdzie 
czas i w ysłucha. A „panow ie" bardzo rzadko lu ­
bią słuchać, w olą rozkazyw ać, ja  to  panu m ówię, 
m nie może pan uwierzyć... Zresztą, już ni® mó­
w iąc o politycznych spraw ach , pan Chautem ps 
to  uosobienie dobroci. Nie mówię tego aby tnu 
spraw iać przyjem ność —  ja , w ie pan, niczego od 
pana Chautempa nie oczekuję — tylko dlatego, 
że to jest p raw da—
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W jednym  z czasopism francuskich  ukazał się 
in teresujący reportaż- Pascala Copeau. Oto jego 
ciekawsze fragm enty.

KRAJ LAT DZIECINNYCH.
K raj la t dziecinnych niew ątpliw ie pozostawia 

piętno na każdym człowieku. Znamy w praw dzie 
nasze wielkie „gw iazdy" polityczne, ich działal­
ność m inisterialną, icn w ystąpienia w parlam en­
cie, gdy jednak usiłujem y się do nich zbliżyć, 
gdy usiłujem j się do nich przedrzeć przez krąg 
gorączkow ych spraw  państw ow ych, aoy zobaczyć 
człowieka — nasze w ysiłki są bezskuteczne.

W tedy dopiero ukazuje się nam człowiek w 
pełni, gdy poznamy środow isko, z którego w y­
szedł, gdy poznamy stosunki i więzy łączące go 
ze środow iskiem , gdy w reszcie poznamy ziemię, 
na k tórej się urodził i w ychow ał.

Nie znamy życia Kam ila Chautem ps w  „jego" 
prow incji, k tórej w spaniałe bogactwo, piięknc 
rzek ^ m ajestat starych  zamków zasłużyły na n a­
zwę „ogrodu F rancji". Pojechałem  tam na krótko, 
i  to pozwoliło mi zobaczyć jego dom, jego w ieś 
rodzinną, usłyszeć co mówią o nim jego przy ja­
ciele i wypić z nimi za zdrow ie „prezydenta".

K raj Kamila Chautemps, to serce F rancji. P re ­
zydent rady m inistrów , związany jest całkowicie 
z Turenią. Głosowało za nim Tours. Jeszcze przed 
w ojną zamieszkał w Tours jakc młody adw okat 
i zw iązany jest z tym okręgiem praw ie od la t 
trzydziestu.

Oto szare niebo, oto kapryśnie m ieniące się 
brzegi Loary. Jest jakaś łagodność w  zarysie pa­
górków, jakiś leciutki smutek, który czasem za­
uważyć można w spojrzeniu Kamila Chautemps, 
lecz nadewszystko uderza — duma, jakgdyby w y­
nikająca z tego krajobrazu. Jakgdyby cały ten kraj 
m iał świadomość swego czaru, swego bogactwa, 
swej siły, w ielkości swej historii. T uren ia u- 
śm iecha się łagodnie i dumnie.

BRAT KAMILA CHAUTEMPSA OPOWIADA:
Takim w łaśnie uśmiechem w ita mnie P iotr Chau 

temps, b rat prem iera, adw okat w Tours, P io tr nie 
ukryw a radości i podziw u dla swego brata , lecz 
wcale mu nie zazdrości: P iotr Chautemps, to f i­
lozof.

— W spom nienia o Kam ilu? Mógłbym panu o- 
pow iadać bez końca. Zawsze chciał być polity­
kiem. Gdy miał cztery lata, spytano go kim by 
chciał być, gdy urośnie. Odpowiedział w tedy: „Bę­
dę posłem jak tatuś". Gdy m iał la t 17 czy 18, był 
już agentem wyborczym naszego wujka, który 
wtedy postaw ił swoją kandydaturę. Gdy zamiesz­
kał w Tours — m iał w tedy la t 22 i był już dok­
torem  praw  .— zaraz w yróżnił się jako aktyw ny 
członek partii radykałów .

P io tr Chautemps mówi dalej o w ielkiej ruch li­
wości swego brata . Jego jedyny wypoczynek, to 
sport. N erty, tenis, alpinizm  i nade wszystko, je ­
go w ielka radość: camping, który daje mu spokój 
i zapomnienie.

— Na nieszczęście, Kamil praw ie nigdy nie ma 
czasu — mówi P io tr Chautemps. Tylko kilka dni 
w roku ma w olnych. W tedy przyjeżdża do mnie 
i obaj idziemy, gdzie oczy poniosą. Zarzucam y 
plecaki na plecy i — jazda. Wie pan, on jest o- 
kropny. Jestem młodszy od niego o dziesięć lat, a 
jednak z trudem  nadążam za nim — Nigdy nie 
chce zatrzymać się dla odpoczynku, jest niezmor-
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„Czeka łam na was pałac/...“

Canberra -  fpiaca stolica Australii
Ferdynand Timpe *

NIESAMOWITY 
LOKAL

— Tych dwóch panów  musi pan rów nież przy­
jąć — rzekł do mnie gospodarz kaw iarni, który 
zamierzałem kupić. — Ja  rów nież przyjąłem  ich 
od dawnego właściciela, gdy kupowałem loka I 
przed trzem a laty. Od tej pory siedzą nieruchom o 
na swych miejscach.

D waj panow ie w nieokreślonym  wieku siedzie­
li rzeczywiście na najlepszej kanapce pod oknem. 
Swym wyglądem zewnętrznym  nie wzhudzali zbyt 
niego zaufania. Tw arze mieli wychudzone, dłu­
gie włosy opadały im na brudne kołnierzyki ubra- 
nia, krojem  przypom inające ubiegłe stulecie.

— Aież mój panie — zawołałem, — nie mam 
przecież zam iaru kupow ania panoptikum ! Przy 
kro mi, że niestety zrezygnować muszę z pańs. 
kiego lokalu.

Żałowałem rzeczywiście, gdyż położenie kaw iar 
ni w  samym centrum  śródm ieścia bardzo mi od­
pow iadało. W iedziałem, że tam, gdzie dziennie 
przechodziły tysiączne tłum y, lokal mój mógł li­
czyć na powodzenie. Jean ak  w idok tych dwóch 
niesam ow itych postaci osłabił bardzo moją w iarę 
w  powodzenie przedsiębiorstw a.

—  W idzi pan — rzekł zrezygnowanym  głosem 
gospodarz — nie mam już naw et ochoty, aby na­
m awiać pana do kupna.

—j Do diabła — zawołałem — co w łaściw ie ro . 
bią tu ci ludzie? Czy oni żyją? Dlaczego nie po­
zbył się icn pan w  jakiś sposób.

—  To nie jest takie łatw e, jak  się panu zdaje. 
Siedzieli już tu, gdy kupowałem kaw iarnię. Sie­
dzą tu  od rego czasu nieruchom o, w patru jąc się 
W jeden punkt. Ich rysy są skam ieniałe. Nie wiem, 
akąd się wzięli, a i mój poprzednik nie mógł mi
0 n ich  udzielić wyjaśnień...

Byłem daw niej bardzo odważny i w ierzyłem , 
że dam sobie napew no z nimi radę. Cena, jaką 
ofiaiow ałem  za lokal, okazała się za wysoka, gdyż 
ci dw oje zupełnie zrujnow ali mój in teres. Nie 
mam innego wyjścia, jak  tylko odebrać sobie ży­
cie...

W ciągu trzech la t ludzie cl nie poruszyli eię 
ani razu. Nie jedzą i nie piją. N aw et w  nocy po­
zostają na sw ych zw ykłych miejscach.

Na początku — ciągnął dalej gospodarz — dałem 
polecenie nie podaw ania im  posiłków . Przypusz­
czałem, że głód zmusi ich do opuszczenia miejsca. 
Gdy zauważyłem , że nic nie jest w  stan ie  w ytrą­
cić ich z kam iennego spokoju, nie miałem już ai- 
ły w yrzucenia ich poprostu na ulicę, gdyż zaczą­
łem  się bać tych ludzi! Po pew nym  czasie poro­
zumiałem się z posługaczką naszego lokalu, która 
słynęła z odwagi i herkulesow ej siły. Mówiono 
mi, że nie boi się samego diabła! Kobieta ta przy­
rzekła mi, że przy sprzątan iu  sa li usunie jedno , 
cześnie dwie nieruchom e postacie. N azajutrz zbli­
żyła się do nich ze szczotką i w ym ierzyła jednem u 
z nicn potężny cios w plecy. Ani drgnął! Kobieta 
natom iast dostała ostrego szoku nerw ow ego i od 
tej pory nie może przyjść do siebie 1 Do końca ży­
cia muszę jej płacić rentę!...

Próbow ałem  później najrozm aitszych jeszcze 
sposobów. Ani gazy łzaw iące, ani św iece dymne 
ttie robią na nich w rażenia. Siedzą w dalszym 
ciągu, nieczuli i nieruchom i...

W międzyczasie ściem niło się. Nagle otw orzyły 
się drzw i i kilka dziwnych postaci weszło do lo­
kalu. Jakby się umówili. Ale widać było, że nie 
tatają ze sobą mc wspólnego. Każdy z nich w ziął 
krzesło i usiadł w  pew nej odległości od dwóch nie 
Cuchumych panów. W szyscy spoglądali w jeden 
Punkt na maginurową płytę stolika. Gospodarz był 
widocznie zmieszany.

—- Pomyśli pan zapewne, że jestem  oszustem, 
Sdyż zataiłem przed panem ten szczegół. Otóż co 
Wieczór przychodzą tu ci ludzie i aiadają na tych 
samych miejscach. Jeszcze nigdy niczego nie za­
mówili. Nie wiem, kim są. Zaraz przyjdzie jeszcze 
l®den._ O, widzi pan!

Wszedł mężczyzna o rażącej tw arzy. Gospodarz 
Pospieszył do bufetu, nalał dużą szklankę wody
1 postaw ił na stole z tabliczM  '■ „zarezerw ow ane".

O statni przybysz zgarnął w szystkie gazety, le­
cące na półce i zabrał się do czytania. Na stoliku 
°hok szklanki z wodą leżał rew olw er. Od czasu 
do czasu gość rzucał wokoł w ściekłe spojrzenie 
* Poza w ielkich rogow ych okularów  i k ładł z 
®r oźną miną rękę l.a rew olw erze. W pew nej chw l. 

gdy jeden z przybyłych chrząknął, k rzyknął: 
£ i$ho! Co to aą. loka l! N ią m ożną n aw et

N ieliczni zapew ne C zytelnicy słyszeli o m ie­
ście, k tó re  się zwie C anberra , a k tó re  A nglicy 
zow ią „Sleeping B eaux C ity" czyli śpiące, 
p iękne m iasto .

Lecz niechże sobie z tego nie czyni w yrzu­
tów , bo przed 25-ciu la ty  w  ogóle o tym  m ieście 
n ie słyszano, z te j p roste j przyczyny, że go je ­
szcze nie było.

C anberra  nie pow sta ła  bow iem  z n a tu ra ln e j 
potrzeby, lecz u rodziła  się w m ózgach k ilk u  
ludzi, k tó rzy  p ragnęli stw orzyć d la  A u stra lii 
stolicę w rodza ju  W aszyngtonu . Chcieli zbudo­
w ać m iasto , Które by łoby  luksusow ą stolicą 
F ed erac ji A u stra lijsk ie j — cen tru m  życia po­
litycznego i adm in istracy jnego , siedzibą rządu , 
i sądu  najw yższego, ośrodkiem  ru ch u  naukow e­
go i artystycznego  i w reszcie —  cichym , spo­
k o jnym  m iastem , nie ogarn iętym  gorączką 
w ielk ich  rnefropolij.

Lecz ty lko  to  osta tn ie  udało  się tw órcom  
C anberry . M iasto w ygląda ja k  śpiące, i to  dziś 
w ięcej niż zaraz po jego założeniu.

Tworów C anberry  popełn ili bow iem  ten  błąd, 
że w ierzyli, iż w j budow anie  w  jak im kolw iek  
zak ą tk u  m iasta  ultranow oczesnego i  zaopatrzo­
nego we w szelki k o m fo rt w ystarczy , aby  lu ­
dzie zbiegli się zew sząd i w  n im  zam ieszkali.

T en  b łąd  kosztow ał ich  bardzo drogo. W  zbu­
dow anie C anberry  w pakow ano m ilia rd y : w y­
budow ano m iasto  niezw ykle piękne, zdrow e i 
m ogące pom ieścić 500.000 m ieszkańców .

A tym czasem  m ieszka w  nim  zaledw ie 7.500, 
czyli m niej niż n a  początku jego istn ien ia . — 
C anberrę ozdobiono w span iałym  parlam entem , 
niczym  nie u stępu jącym  K apitolow i w  W a­
szyngtonie, a  jed n ak  p arlam en tarzyści a u s tra ­
lijscy  w zdrygają  się na  sam ą m yśl u d an ia  się 
tam  n a  urzędow anie i czynią co m ogą, żeby się 
od tego obow iązku uchylić.

O bok p arlam en tu  w znosi się ogrom ny i 
w span ia ły  gm ach un iw ersy tetu , posiadającego 
cztery  fak u lte ty  w span ia le  w yposażone i, li­
czącego m iędzy p ro feso ram i św iatow e sław y.

Ale to  nie przeszkadza, że studenci uc ieka ją  
z te j A lm a M ater i w olą  od n iej cnoeby m niej

W iedeń, 6. 7. (W ) Dr. S ays-Inquart k ierow ­
n ik  re fe ra tu  do sp raw  narodow o-socjalistycz- 
nych  fro n tu  patrio tycznego, k tó ry  w yjechał 
do B erlina  w  zeszłym  tygodniu , celem  odbycia 
k o n feren c ji z H itlerem , pow rócił już  w  sobotę 
/. B erlina, a więc w cześniej aniżeli to  byłu prze- 
w idziane. P ozostaje  to  w  zw iązku z jego m isją  
berliń sk ą , k tó ra , ja k  tw ierdzą w  ko łach  p o in ­
form ow anych , nie udało  się zupełnie.

D r. S ays-Inquart p rzed  sw oim  w yjazdem  do 
B erlina  m ia ł odbyć k onferenc ję  z p o dsek re ta ­
rzem  stan u  Guido Schm idtem  i szeregiem  w yż­
szych osobistości rządu  austriack iego , a ja k  
tw ierdzą, naw et z kanclerzem  Schuschnin- 
giem . N a k o n feren c jach  tych  om ów iono p lan  
p racy  stw orzonego re fe ra tu  dla sp raw  narodo- 
w o-socjalistycznych  p rzy  froncie  p a trio tycz­
nym . P lan  ten  m iał rzekom o przedstaw ić d r. 
S ay s-In q u art kanclerzow i H itlerow i, k tó ry  
jednakże na  sku tek  nieprzejednanego stanow i­
ska  N. S. D. A. P., oJczucającego  w szelki kom ­
prom is, m ia ł tego p lan u  n ie  p rzy jąć . Podobno 
też osoba S ays-Inquarta , k tó ry  nie je s t w  rze­
czyw istości przedstaw icielem  au striack ich

spokojnie poczytać!
N astępnie zabrał się znów do czytania i zamó­

w ił jeszcze jedną szklankę czystej wody.
Gospodarz był jak  sparaliżow any. Bał się w 

czym kolwiek narazić gościowi. D ał mi znak ręką, 
abym milczał. Z najw iększą ostrożnością starałem  
eię opuścić lokal.

.Wtem, k rew  zastygła mi w  żyłach... Zdawało 
się, jakby jeden  z n ieruchom ych poruszył się. 

Odetchnął. Podniósł p raw ą rękę przesunął n ią  
£9- blacie sto lika i  s^ęgaąŁ

h o jn ie  w yposażoną w szechnicę w  Melbourne.
Czegoz nie czyniono, ażeby to  p u stk ą  zlejąe# 

m iasto  ożyw ić i zgałw anizow ać.
Sprow adzono doń  w  1927 r .  z w ielką pom pą 

księcia  G loucester, a  później sam ego księcia  
W alii, puzniejszego E dw arda  VIII i  księcia  
W indso ru .

W  innych  m iejscow ościach nap ływ ały  t łu ­
m y  ze w szech stron , żeby u jrzeć  ty ch  gw iazdo­
rów  im perium  b ry ty jsk ieg o  —  y  C anberre 
przyszła n a  ich  spotkanie  g a rs tk a  au toch tonów  
i osobistości urzędow ych.

Słowem, żaden tr ic k  nie m oże zm usić A u stra ­
lijczyków , by zechcieli choćby p rzy jechać  do 
C anberry .

N aw et m ianow anie na  w ysokie stanow isko  
do „śpiącej sto licy" jest uw ażane za swego ro ­
dzaju  nieraskę czy zesłanie.

Rozw inięto u s iln ą  p ropagandę n a  całym  
kon tynencie  a u s tra lijsk im , n aw o łu jącą  do 
osied lan ia  się w  Caim erze. „Czeka tam na was 
p a ła c !"  —  m ożna czytać w e w szystk ich  p i­
sm ach, na  m u rach  i n a  słu p ach  ogłoszenio­
w ych. Ale ta  p ropaganda  je s t zupełnie hez ce­
low a, gdyż nie in te resu je  abso lu tn ie  liikogo.

Stw orzono potężne k o n so rc ja , b y  „ożyw ić 
stoncę federa lną" , lecz najw iększe rzeki zło ta 
nie są w  stanic zbudzić je j z uśpienia.

Przeciw nie. C anberra  z dn ia  na  dzień p o g rą­
ża się w  coraz w iększy bezw ład. Co w  tycb w a­
ru n k ach  stan ie  się z nieszczęsnym  m iastem ?

Te k ilk ase t rodzin , k tó re  tu  m ieszkają , uw a­
ża ją  poby t w  tym  m ieście za praw dziw y  dopust 
boży.

N ik t już  nie w ierzy w  ja k iś  cud, k tó ry  by  
zdołał z C anberry  uczynić sto licę —  p raw dzi­
w ą, ru ch liw ą  i gw arną. N a je j b ru k a c h  w y ra ­
sta  coraz b u jn ie j traw a, a  je j niczam ieęzkane 
duiny i pałace n iszczeją i pękają .

I k to  w ie, czy nie lepiej by łoby  zostaw ić 
C anberrę sw em u losow i, k ład ąc  krzycyk na in ­
w estow ane w  n iej m ijia rn y , n iż  u trzym yw ać 
ją  sztucznie przy  życiu  kosztem  ogrom nych 
ofiar.

hitlerow ców , a jedyn ie  m ężem  zau fan ia  nac jo ­
nalistów  niem ieckich, czyli od łam u skłonnego 
do kom prom isu  z rządem  austriack im , n ie od­
pow iada rów nież an i H itlerow i an i p a rtii. To 
w szystko spow odow ało, w edług tu te jszych  kó ł 
po litycznych  — w cześniejszy po w ró t d r. Says- 
In q u a rta  do W iednia.

* a
*

W iedeń, 6. 7. W czoraj p rzy b y ła  do W ie­
dnia  delegacja niem iecka, sk ład a jąca  się z 3-ch 
p izedstaw icieli niem ieckiego m in is te rs tw a  
sp raw  zagranicznych, k tó ra  m a dziś w spólnie 
z delegacją au s triack ą  rozpatrzyć  szereg p ro ­
blem ów , w ynikających  z um ow y z d n ia  11 
lipca.

Ułaskawieni 
socjal-demokraci

W iedeń, 6. 7. P rezyden t M iklas u łaskaw ił 5 b. 
członków  p a rtii socjaldem okratycznej w  Ka- 
ry n tii, k tó rzy  w  listopadzie 1933 r. skazani zo­
sta li na  k a rę  w ięzienia za usiłow an ie  stw orze­
n ia  now ej organ izacji m arx istow sk ie j.

— Szach.
Wszyscy zebrani w yprostow ali się i odetchnę!’ 

z ulgą. Jeden spojrzał na zegarek i rzek ł:
— P artia  rozpoczęła się w  1900 roku o 5 po 

południu. Teraz jest w pół do dziewiątej. Jak  ter, 
czas leci!

Teraz w yprostow ał się i d rugi nieruchom y. Ko­
ści jego trzeszczały, jak  daw no nie otw ierano 
drzw i szafy dębowej. Z ust w ybiegły słow at

— Przegrałem ... Życie nie ma. dla m nie uroku**
I  ifessUJ ggpjfi w. łeb.

Fiasko austriackich prób
zbliżenia do Hitlerii
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Mleczna droga Hollywoodu

RÓJ G W IA Z D E C Z E K
na firmamencie filmowym

Od czasów JACKIE COOGANA Hollywood nie 
widział takiego m nóstwa „gwiazdek" i „gw iazdor. 
ków “, jak  obecnie. Miasto filmu stało się rów nież 
dla m ałoletnich geniuszów kopalnią złota.

Na czele tych znakomitości stoi naturaln ie 
„gw iazda N r. 1“, SHIRLEY TEMPLE. Ta złoto­
w łosa blondyneczka z wijącym i się loczkami cie­
szy się wciąż fenom enalnym  powodzeniem. 40 ty­
godni w roku spędza p ized film ującym  aparatem , 
otrzym ując za sw ą „pracę" po 5.000 dolarów  ty ­
godniowo. Takie również honorarium  otizym uje 
od różnych przedsiębiorstw  za zgodę na umiesz­
czenie jej im ienia na różnych artykułach handlo­
w ych . lalkach, bieliźnie, czekoladzie. Dochód ro ­
czny „gwiazdeczki" wynosi w ięc 5.000x40-f- 
5.000 x 52 =  460.000 dolarów  rocznie. Do sumy 
te j trzeba jeszcze doliczyć m nóstwo kosztownych 
podarków  w postaci domów i posiadłości ziems-ł 
kich.

Dochody innych „gwiazdeczek" są znacznie

Kącik dla gospodyń

Uwaga—mole!
Należy koniecznie przed podróżą letnią zabez­

pieczyć meble i dywany przed apetytem moli. 
Lecz nie w ystarcza okrycie mebli krelonem  i opu­
szczenie rolet na oknach. W łaśnie w ten sposób 
zabezpieczonych mieszkaniach najlepiej czują się 
lnole. Samiczki bez przeszkód składają jajeczka 
na m eblach pod letnim  pokryciem; słońce przez ca­
ły dzień nagrzew a pokój przez zapuszczone rolety 
i stw arza odpowiednią tem peraturę dla wylęgania 
la rw  z jajeczek. Larwy zaczynają jeść; odżywiają 
się gorliwie, gdyż pożywieńi<| to musi im starczyć 
na cale życic.

Gdy larw a dostaje skrzydła, myśli ona już tylko
0 przedłużaniu gatunku. Lecz nas in te resu ją  tyl­
ko sposoby na unieszkodliwienie tych m ałych, 
szkodliwych owadów.

Słońce jest najlepszy m środkiem przeciw ko m o­
lom, Owady te nie znoszą prom ieni słonecznych, 
llównież nfe lubią świeżego pow ietrza i p rzecią­
gów. Należy więc często w ietrzyć mieszkania i 
trzepać meble i dywany. Można również używać 
innych środków, np, nally, którą trzeba rozpylić 
W całym mieszkaniu. Małe dywany należy zapa­
kow ać w worki lub pudla i szczelnie je zamknąć
1 zalepić. Duże dywany można dokładnie owinąć 
papierem , lecz należy uważać, aby w papierze nie 
było dziur, przez k tóre mogą się dostać mole. 
P rzed owinięciem i zapakow aniem  dywanów, po­
w inno się je dobrze w ylrzcpać i wy szczotkować.

niniejsze, gdyż mają się odw rotnie proporcjonal­
nie do wieku Shirley jest jedynym  wyjątkiem . 
Powodzenie jej Dowiem rośnie zamiast słabnąć w 
m iarę „starzenia się" artystk i.

Olbrzymim powodzeniem cieszy się rów nież 
„śpiew ak" BOBBY’ BRENN, ulubieniec am erykan-

Tomasz Sugrue opowiada w pewnym  now ojor­
skim czasopiśmie dzieje pow stania w filmie p rze­
glądu tygodniowego, który stał się niezbędną czę­
ścią program u. Opowiadanie zaw iera ciekawe 
fakty. ‘ t

Obecnie każde prawne większe miasto posiada 
specjalne kino, wyświetlające zdarzenia bieżącego 
tygodnia, W Londynie z n ‘jduje się takich kin 20, 
w Paryżu — 10, w P radze — 3, w całych zaś Sta­
nach Zjednoczonych tylko 0, z których trzy znaj­
dują się w Nowym Jorku,

* **
O ileż więcej wiedzielibyśmy o przeszłości, gdy­

by sztuka filmowania istniała już za Napoleona 
Dziś caiy świat wie, jak śmieje się, lub chodzi 
Gandhi, książę W indsoru i wielu innych ludzi, któ­
rzy mogli, lub mogą wpływać na losy narodów. 
Przegląd tygodniowy filmu przechowuje dla dzie­
jów' rzeczywistość, stanowiącą ich oparcie i silę. 
Wymyślił go w roku 1006 Leon Tranconi, p racow ­
nik firmy Charles P athe. Do roku 1912 Tranconi 
pracow ał sam. Od lego czasu zjawiło się wielu 
naśladowców.

* **
Przegląd tygodniowy pracuje na podobieństwo 

redakcji dziennika. Posiada naczelnego redaktora 
oraz redaktorów  różnych działów', m ających z ko­
lei przy sobie cale sztaby operatorów  i m iędzyna­
rodową arm ię współpracowników.

* •  *
Przegląd tygodniowy nie jest działem intratnym  

na długą metę. Przede wszystkim dlatego, że p ro ­
dukcje jego mogą zachować charak ter aktualny 
zaledwie przez miesiąc. Po upływie- tego czasu 
tracą w artość dla najpodrzę.dniejszcgo naw et kina 
i w ędrują do archiw ów. Czasami jednak archiw a 
takie nabierają  aktualności i stają się znowu zró-

akiej publiczności. W filmie „Let‘s oing Ag<dn" 
i „Rainbow ou the R lver“ repertuar jego obej- 
muje szereg pieśni od „Ave M aria" Schuberta do 
modnych przebojów.

Piękniejszy może glos posiada czternastoletnia 
DEANNA DURBIN. która na początku nie mo­
gła znaleźć pracy, dopóki Eddie Cantcr nie zgo. 
dził się na jej występ w jednym z radiow ych 
program ów . Po powodzeniu, jakiego doznała w 
filmie „Trzy słodkie dziewczynki", w ytw órnia 
podarow ała jej auto, janby wstydząc się, że ho­
norarium  „gwiazdki" wynosiło zaledwie 1U0 do­
larów  na tydzień. Nowy kontrak t brzm iał już 
znacznie korzystniej dla młodej śpiewaczki.

BONITA GRANVILLE, która św ięciła w ielki 
tryum f w  filmie „THIS THREE" posiada niezwy­
kły ta len t sceniczny. P rzepow iadają jej w ielką 
przyszłość.

W ielkie uzdolnienie do ró l zarówno tragicz­
nych, jak komicznych, wykazuje EDITH FEL- 
LOWS.

Siedm ioletnia WIRGINIA W EIDLER wykazała 
w  filmie „Peter Ibbetson" pierw szorzędny talenl 
komiczny. DOUGLAS SCOTT, grający w „K awal­
kadzie" rolę małego chłopca, który podczas po­
grzebu królow ej W iktorii wygłasza zdanie:

„Musiała być bardzo m ądrą kobietą", został o- 
becnie zaangażowany na trzy lata do Hollywoodu.

Znany jest rów nież am erykanom  FREDDIE 
BARTHOLOMEW. Znalazł obecnie bardzo pow aż­
nych ryw ali w  bliźniętach BOBBY I AVILł,Y 
MAUCH, które odnoszą w ielkie sukcesy w  filmie 
„Książę i żebrak".

MICKEY ROONEY zw rócił na siebie uwagę w  
nakręconym  przez R einhardta „śnie nocy le tn ie j”

Większość jednak zwożonych do Hollywood 
dzieci musi w racać z niczym, jak ich dorośli ko­
ledzy. Podaż o wiele przekracza popyt. Nie trzeba 
przy tym zapominać, że naw et ta len t w rodzaju 
małej Shirley nie zajaśniałby tak w ybitnie, gdyby 
mu nie sprzyjał zbieg okoliczności, zwany szczę­
ściem, które rzaako tow arzyszy dążącym do Hol­
lywood „gwiazdom " różnego rozm iaru i rodzaju.

dlem dochodów'. Podczas koronacji Jerzego VI np. 
jeden z reporterów  znalazł w archiw um  zdjęciie 
przedstaw iające króla E dw arda VIII z dam ą, k iórą 
okazała się pani Simpson. Najlepsze archiw um  
posiada firm a Pathe. U niversal zaś posiada p ierw ­
sze zdjęcia przem ów ienia Mussoliniego.

W ojna jest dla redaktorów  przeglądu bardzo 
niepożądanym  przedm iotem  w yświetlania. Zdję­
cia połączone są z niebezpieczeństwem dla opera­
torów  i rzadko się udają. Najlepsze pochodzą Z 
wojny domowej w Meksyku w 1916 roku. Za p ra ­
wo film owania Pancho Villa v,ziąt 25,000 dola- I 
rów. Z wojny abisyńskiej dobre były jedynie zdję- i 
cia pow stania w Adis-Abebie i bom bardow anie [ 
Dessie, dokonane przez w ytw órnię Param ount. Z 
ostatnich w ojennych zdjęć, dokonanych w Hiszipa- 
nji, niektóre odznaczają się niezwykłą w yrazisto­
ścią.

Najlepszym pomocnikiem redak lo ra  przeglądu 
jest — przypadek. O perator przeglądu był św iad­
kiem, jak  PLnedo, startu jąc do lolu przez ocean, 
spadł z aaparalem  i spalił się. Pełne praw dy i gro 
zy jest sfilmowanie podczas św iatow ej w ojny za­
tonięcia austriackiego pancernika „Viribus uniiis" 
w porcie Pola.

• • •

Podczas uroczystości koronacyjnych operatorzy 
przeżywali ciężkie chwile. W  opactwue westmin- 
sterskim  było tak ciemno, że stracono nadzieję l 
otrzym ania w yraźnych zdjęć. Uratowały jednak 
sytuację nowe, specjalnie w rażliwe taśmy, nade­
słane z Ameryki, dzięki k tórym  uwidoczniły się 
naw et napisy, w yhaftow ane na ornatach  bisku- ' 
pów, biorących udział w uroczystości.

M anfred Georg.

Czgtatcie Bijdanic wieczorne
„Nowego Dziennika"

Tygodnik dźwiękowy niejest intratny 
-  bo szybko traci aktualność
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: KRAKÓW - WCZORAJ i DZIŚ
R  Calonder w Krakowie

Dziś, we w torek, przyjeżdża do K rakow a p re ­
zes kom isji m ieszanej na  G órnym  Śląsku p. 
Calonder, k tó rem u  tow arzyszyć będzie p rzed­
staw iciel kom isji po lsk iej p. B abiński.

Znów wypadek 
samochodowy

Przejeżdżający ulicą Grzegórzecką eam oohói 
firm y Kueionowicz po trącił przejeżdżającego 

cyklistę, W ładysława Rączka, k tó ry  spadł z ro­
weru.

Jak, stw ierdzono, winę ponosi kierow ca sa­
m ochodu.

Drogie okienko
Przez otw arte okno wszedł złodziej do m iesz­

kania p. Reginy Schlang, zamieszkałej przy ul. 
K row oderskiej 1. 61. Łupem  złodzieja padło 
ubranie męskie, zegarek i różne przedm ioty 

w arto śc i 200 zł.

Sprawa nie uległa 
przedawnieniu

Jeszcze przed rokiem , bo w dniu 9 lipca 1936 
okradziono p. Zofię L ilienthal, zam ieszkałą na 
Alei pod Fortem , Sprawcą kradzieży gotówki w 
wysokości 70 zł. okazał się W ładysław Cielecki, 
pom ocnik ślusarski, k tó ry  w dniu dzisiejszym 
został aresztowany.

— - < > ------
TEA TR IM. J . SŁOW ACKIEGO.

Wtorek: „Jaskółka z wieży Mar ieckiej"
Środa: „Jaskółka z wieży Mariackiej"

REPERTU A R K IN O IEA TR O W
ŁDBIA: .(Człowiek, k tó ry  sp rzeda ł -głową" itS b in  Hood 

s  E ldorado.
APOLLO: „B om ans w B udapeszcie"
A TLA N TIC : „M agno lia" „P raw o  do szczęścia". 
UAwA-TELa ; „O rd y n a t M ichorow eki" tB arszczew ska, 

B rodniew icz) „ K o ro n ac ja  k ró la  a n s ie lsk ieg o "  ( rs . 
po rfaź  w kolorach  n a tu ra ln y ch )

DEOm IE N : „M aria  S tu a r t"
STELLA: „ W ie rn a  rzek a" (Btepowski)
SATUKA: „M adam e L eoux“ (film  niem iecki)
OCIEUHA: „Łow ca p rzy g ó d "  i „D etek tyw  H elena 

G arfie ld" .
WANDA: „Z brodnia 1 k a ra "  o raz kom edia: „Tydzień 

przed ślubem " .

Sensacyjny proces 
w Przemyślu
Kupiec z Lubaczowa pod zarzutem fałszerstw a 

dokumentu.
Przem yśl, 0. 7. (Seg.) Znany w Lubaczowie ku ­

piec zboi iwv N. Gaweł miał niemiłą p rzepraw ę 
w tam tejszym  Urzędzie Skarbowym. Olo przed 
kilkoma tygodniami spraw ił m u nowy referen t po­
datkowy następującą „niespodziankę":

Doręczono pewnego dnia wymienionemu kupco­
wi nakaz na dodatkow y  podatek przemysłowy za 
ostatni rok  w kwocie 11.000 zł. w raz z m andatem  
karnym  za niewykupienie św iadectwa przem ysło­
wego I kategorii, co wynosi dalszą kwotę 3000 zł. 
ltów noczcinie  z doręczeniem tych w ym iarów  
wdrożono przeciwko Gawelowi egzekucję przez 
zajęcie całego zapasu zboża wartości 5000 zł. oraz 
zajęto pretensję tego kupca, przysługującą mu do 
Inlcndantury  w Przem yślu w kwocie 17.000 zł.

Jak następnie wyjaśniono kupcowi w Urzędzie 
Skarbowym w Lubaczowie, uważał nowy referen t 
podatkow y dotychczasowe w ym iary za zbyt ni­
skie, więc niezależnie od wym ierzonych i pobra­
nych już należności, przypisano Gawelowi ów „do 
datek". Gdy rokow ania z Urzędem w  spraw ie zła­
godzenia kroków  egzekucyjnych aż do załatw ienia 
odwołania przeciw  w ym iarow i nic dały pozytyw­
nego wyniku, — posłano wił p. G. załatw ić spraw ę 
na w łasną rękę. W tym  celu w ystara ł się on o 
form ularz z Urzędu Skarbowego, który wypełnił 
w ten sposób, jakoby Urząd w Lubaczowie zwolnił 
od zajęcia zajętą w Intendanturze kwotę 17.000 zł.

Gdy p. G. przedstaw ił ten dokum ent w In len - 
danturzc w zbudził on natychm iast podejrzenie, 
ileże pism o nie było zaopatrzone w okrągłą pie-

Sprawa trybowania mięsa w Krakowie 
znów na porządku dziennym

Sprawa trybow ania mięsa z uboju ry tualne­
go w K rakow ie wypływa co jakiś czas na w ido­
wnię, będąc tem atem  różnych konferencji i na­
rad.

Jeszcze nie zapadła decyzja w spraw ie zwoła­
nia do Krakowa konferencji rabinów m ałopol­
skich, a już znajdujem y się w przededniu n o ­
wych narad , tym razem mających się odbyć pod 
egidą zarządu miejskiego.

W kołach kom petentnych mowa jest o tym, 
że w najbliższym czasie odbędzie się w zarzą­

dzie m iejskim konferencja, dotycząca sprawy 
trybowania mięsa z uboju rytualnego. W kon­
ferencji tej m ają wziąć udział reprezentanci R a­
binatu i Gminy Żydowskiej. Ponieważ spraw a 
ma objąć również powiat krakowski, reprezen­
towane będzie Starostwo Powiatowe.

R eferat na konferencji wygłosi m iejski lekarz 
w eterynarii, po czym wypowiedzą się za in tere­
sowane czynniki. T erm in konferencji nie jest 
jeszcze ustalony, ale w rachubę wchodzi połowa 
przyszłego tygodnia.

„Litościwi ludzie —
to jest żydowskie dziecko!"

Jak  już wczoraj podaliśmy, znaleziono w je ­
dnej z bram  domu przy ul. św. Jana niemowlę 
porzucone przez nieznaną kobietę. Dziecko to 
zostało oddane do żłóbka, a za m atką czynione 
są na razie poszukiwania.

Pewne światło na tę sprawę rzuca treść k a r t­
ki, jaką znaleziono przy dziecku. K arta ta p i ­
sana jest w języku żydowskim i zab iera  co na­
stępuje:

„Litościwi ludzie! To jest żydowskie dziecko.

INie jest jeszcze obrzezane. Nie mam innego 
wyjścia, ponieważ mam bardzo złego męża. Je ­
stem zmuszona to uczynić. Litościwi ludzie. 
Z litujcie się nad moim dzieckiem i zaopiekuj­
cie 6ię nim. Pro&zę was jeszcze raz, m iejcie li­
tość i zaopiekujcie 6ię n im !‘‘

Może tekst powyższego przyczyni się do wy­
jaśnienia pochodzenia porzuconego dziecku. W 
każdym  razie R abinat i Gmina Żydowską, wm • 
r.y się tą sprawą zainteresować.

Troje bezdomnych dzieci
porzuciła nad brzegiem Wisty

Przechodnie ua lewym brzegu Wisły zauwa­
żyli tro je  bezdomnych dzieci, pozostawionych 
bez jakiejkolw iek opieki. Były to dzieci w 
wieku 3— 6 lat.

Dziećmi zaopiekowano się i zawiadomiono 
policję, k tóra  wszczęła dochodzenia. Zostało

stwierdzone, żc dzieci te  nic pochodzą z K ra ­
kowa.

Przywiozła jc tu ta j m atka, K atarzyna M inko, 
wdowa, zamieszkała w Ściejowicach. Porzuciła 
ona dzieci nad Wisłą i oddaliła się w niew iado­
mym kierunku.

17-letni student z Prokocima
utonął w czasie w Wiśle

Jedna z dalszych ofiar sezonu kąpielowego 
jest 17-letni M arian Pyrczak, student IV k la ­
sy gim nazjalnej z Prokocim a.

Pyrczak udat się wczoraj do Plaszowa, gdzie

rjzeb ra l się na brzegu Wisły i zażywał kąpieli. 
W pewnym momencie chłopiec stracił gruiit pod 
nogami i począł tonąć.

Do tej chwili nie odnaleziono jego zwłok.

Właściciel strzelnicy w„Wesołym Miasteczku44 
pod zarzutem kradzieży prądu elektrycznego

Jedną z atrakcyj „Vvesolego M iasteczka” ua 
Błoniach krakowskich była strzelnica sportow a. 
W łaścicielem jej był niejaki H erm an Mrazek.

Obecnie wykryto nadużycia, popeluiane 
przez M razka na szkodę E lektrow ni Miejskiej 
wr Krakowie. Okazało się bowiem, że, po trzebu­
jąc prądu  do swej strzelnicy, M razek wyłączył

zegar elektryczny i w ten sposób zaopatrzy! się 
bezpłatn ie w prąd.

Po ujawnieniu nadużyć spisano protokul i 
wdrożono przeciw M razkowi dochodzenia k a r ­
ne. Sprawa znajdzie swój epilog na drodze są­
dowej.

Samolot zamiast tramwaju
W odludnej podbiegunow ej okolicy Cameron B ay w 

K anadzie  pleć la t  tem u m ieszkało zaledw ie p a ru  m y śli, 
w ych. p o lu jących  ua  fu terkow e zw ierzęta. Całe podbrzc- 
zo Jezio ra W ielkiego N iedźw ledza p o ra s ta ła  potężna p u ­
szcza n ie tk n ię ta  s ie k ie rą  b iałego człow ieka. Obecnie w 
C am eron Bay błyszczą w słońcu blaszane dachy  sch lud­
nych doroków, g ó ru je  nad osadą w ysm ukla w ieżyczka 
kościoła, p lekn le  p re z e n tu ją  sle gm achy  banków , sk le­
pów  1 re s ta u ra c y j.

A le osadę k an ad y jsk ą  założono w dziw nych 1 nlecodzlen 
nyeb  okolicznościach. Pow stan ie  Jej zaw dzięcza ale w y .

łącznie kom unikacji sam olotow ej. W szystko niem al w 
C am eron Bay zwiezione zostało p rzy  pomocy somolotów. 
Żony m yśliw ych, dzieci, nowe rodziny  — w szystkich 
przyw iozły  sam oolty , k u rsu jące  obecnie re g u la rn ie  z 
E dm ontbn, odległego od Cam eron B ay o 1.500 km . I o- 
becnle Jedyną k o m un ikacją  ze św iatem  je s t w m yśliw ­
sk ie j osadzie sam olot. A eroplan  p rzyw ozi codziennie z E d . 
mentor mleko, masło, ja ja  1 owoce. R yby  1 ja rz y n y  m a­
ją  m ieszkańcy na  m iejscu . P an ic  z Cam eron B ay  nie mo­
gąc w ybrać  eleganckiego kapelusza czy su k n i w m ag a­
zynach m iejscow ych, w sia d a ją  do sam olotu  1 u d a je  alg 
do odległega •  l.SM km . E dm onton. Sam olot s ta ł  slą d la  
ntleszkańeów  Cam eron B ay n a jzw y k le jszą  rzeczą na  św le . 
ele.

częe, ani w podpis naczelnika. Po skomunikowa- j policji. Obecnie odpow iada on przed Sądem Okręgo 
niu się z Urzędem Skarbowym w Lubaczowie wy- I wym w Przem yślu za fałszerstwo dokumentu.- W y­
szło na jaw  fałszerstw o i kupca oddano w ręce I rok zapadnie we środę 7 bm



i „NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, wtorek 6 lipca 1937 roku.

Wiadomości sportowe

Działalność P .Z .H .  w latach 1935-1937
W  dniu 11 lipca w Krakowie odbędzie się 17 

W alny Zjazd delegatów Pclskiego Zw. N arciar­
skiego zamykający dwuletnią (1935—1937) kaden­
cję władz PZN.

Z tej okazji ukazało się specjalne wydawnictwo 
PZN., obejmujące spraw ozdanie z działalności 
Związku za ubiegłe dwa lata. rab lik ac ja  otrzym a­
ła piękną szatę zew nętrzną i zaw iera bogatą i ob- 
titą treść, obrazującą działalność PZN na polu 
spoi iowym, wyszkoleniowym i turystycznym.

Ze spraw ozdania tego wyjm ujem y następujące 
ciekawsze cyfry.

Na dzień 31 m aja br. liczył PZN 246 tow arzystw  
związkowych, 23.6*7 osób zrzeszonych, 1686 zawo­
dników, 1379 egzaminowanych nauczycieli n a r­
ciarstw a, 658 przodow ników  odznaki górskiej, 471

j sędziów. Związek posiada instj lucje trzech od- 
! znak: za sprawność, górską i nizinną. W ostatnim  

sezonie zimowym zdobyto 4030 odznak za sp raw ­
ność (na terenie całej Polski zorganizowano 126 
zawodów o tę odznakę), 1221 odznak górskich i 
345 odznak nizinnych. \Y sumie zdobyto dotych­
czas 25884 odznak za sprawność, 5614 odznak gór­
skich. Oznaka nizinna istnieje dopiero jeden rok.

W sezonie sprawozdawczym Związek zorganizo 
wał kilkanaście obozów treningowych i ćwiczeb­
nych w całej Polsce, dysponując 7-ma treneram i, 
w tym trzem a zagranicznymi.

PZN. posiada w chwili oLecnej 20 schronisk i 
114 stacji narclarsko-turystycznych (ogółem 3080 
m iejsc noclegowych), rozrzuconych na terenie ca­
łych K arpat. i

Zdenek Koubek zakochał się,,,
Ex-rekordzistka świata myśli o ożenku

P rędko na szerokim świccie zapomniano o Zaen 
ku Koubku, k tóry  w  wielkiej rodzinie sportowej 
P 'e r wszy z kobiety przeistoczył się w  mężczyznę.

Znęcony intratmyni ofertam i m enażerów  am ery­
kańskich Koubek •wyjechał za ocean, zaczął tam  
za sute w ynagrodzenie wygłaszać ze scen kabare­
towych kró tk ie prelekcje o swoich przeżyciach. 
Skąpe jednak wieści, jakie o nim  dochodziły do 
E uropy mówiły tylko, że zbija fortunę i że swą 
PoObą co raz  m niejszą budzi sensację.

Z Ameryki Koubek pojechał do P aryża, ale i tu  
nie po trafił przyćm ić swym  blaskiem  sławy 
gwiazd kabaretow ych.

Pewne zainteresow anie wzbudził Koubek dopie­
ro , gdy pow rócił do swej ojczyzny — P rag i.

Zaczęto się znowu zajmować jego losem i zam ia­
ram i na pizyszłość.

Czy go wezmą do w ojska? Czy zainstaluje się 
n a  jakiejś posadzie, czy też poświęci się zawodo­
w i aktorskiem u, o' jakim  za swoich dziewczęcych 
la t marzył?...

W krótce dowiedziano się, iż Koubek otrzym ał 
posadę w  pewnej wojskowe] instytucji. Ale nie 
długo tu popasał. Objął nową posadę w fabryce 
motocyklów i samochodów.
SENSACJA

Wówczas na ulicach Pragi i poza miastem za- 
częslo widywać maleńki motocykl „Jawa", na któ­

rym  wysoki blondyn wiózł co sobotę za miasto ja ­
kąś di obną brunetkę. To Koubek — zapalony m o­
tocyklista — znalazł przyjaciółkę i uciekał z nią 
przed oczyma ciekawych za miasto.

Dziewczyna była ładna. Znajomość przem ieniła 
się w głębsze uczucie i lotem błyskawicy pantoflo­
wa poczta w P radze doniosła, żc...

KOUBEK ZAKOCHAŁ SIĘ!
„Nowy m ężczyzna" zachowuje się jak p raw dzi­

wy kaw aler i rutynow any am ant. Swoją najdroż­
szą obsypywał prezenLami, podarunkam i, i podo­
bno — jak tw ierdzą w tajem niczeni — na len cel 
poszły wszystkie dolary zarobione w Ameryce.

Dziś — jak  głosi fama — Koubek jest lak samo 
golusieńki jak  kiedyś, kiedy był... rekordzislką 
św iata na bieżni i skrom ną ekspedientką w domu 
tow arow ym  w Brnie.

ŻENI SIĘ
Ale to Koubka nic przeraża. Chce się żenić, a 

naw et swoje zam iary chce zrealizować jak  naj­
szybciej.

P raga oczekuje z ciekawością na ten ślub. \Y 
międzyczasie doczekała się katastrofy, której ofia­
rą  ty ł  Koubek. W ywalił się na podmiejskiej szo­
sie z m otoru w raz ze swą towarzyszką. Rozbił 
drzewo i motocykl, a przy lej okazji trafił znowu 
na łamy prasy.

TŁOCZYŃSKI MISTRZEM ŁOTWY 
W półfinałowym meczu $  m istrzostwo Łotwy 

Ignacy Tłoczyński w ygrał z tenisistą czechosłowa- 
ćkim Drobnym po zaciętej walce 6:2, 6:1, 4:6, 6;4.

W spotkaniu finałowym Tłoczyński po walce 
wyrównawczej i bardzo ciężkiej zwyciężył Czecha 
Slingli w stosunku 6:1, 6:4, 6:8, 2:6, 6:3, zdobywa­
jąc dzięki temu tytuł m istrza Łotwy.

Finalista Stingli po l.onał, w półfinale Czajkow­
skiego 6:0, 8:6, 6:2.

W półfinałowym meczu gry podwójnej panów 
para  Tłoczyński—Czajkowski pokonała Łotyszów 
Rosenberga—Berzinsa 6:4, 6:3.

PRASA KANADYJSKA O JĘDRZEJOWSKIEJ 
„The Gazetę", najpoważniejsze pismo angielskie 

w M ontrealu zamieściło ciekawy artykuł o Jadw i­
dze Jędrzejowskiej, poświęcony jej świetnemu 
sukcesowi w Wimbledonie.

Gazeta „S ta r"  w specjakiym artykule stw ierdza, 
że Jędrzejow ska przyczyni się do rozsławienia 
sportowego imienia Polski w niemniejszym stopniu 
niż Walasiewiczówna.

NOWY REKORD POLSKI W PŁYWANIU 
W Katowicach odbyły się zawody pływackie, 

organizowane przez miejscowy EKS.
i\u zawodach tych sztafeta EKS. ustanowiła no­

wy rekord  Polski wv biegu 10X59 wynikiem 5:03 
min.

CZWÓRKA WIOŚLARSKA PAN NA REGATACH 
W BUDAPESZCIE 

W ram ach  międzypaństwowego meczu w ioślar­
skiego Polska—YYegry, który rozegrany zostanie 
25 bm. w Budapeszcie, odbędzie się bieg pań pol­
sko-węgierski na czwórkach ze sternikiem . Do­
tychczas nie zostało uzgodnione, czy w grę wej- 
ilzie czwórka wyścigowa czy pólw yścigowa, Polki 
K olahby startow ać na łodzi wyścigowej, w ęgier­

ki jednak podobno na tym typie lodzi jeszcze nie 
jeżdżą. Spraw a ta zostanie zdccydowaua w dniach 
najbliższych.

W biegu t\m  Polska reprezentow ana bodzie 
przez osadę W arszawskiego Klubu W ioślarck pod 
sterem  J. Grabickiej, w składzie: Z iarków na, Po­
m orska, Dzięgielewska, B. Malinowska.

WYNIKI PŁYWAKÓW AMERYKAŃSKICH
W zawodach pływackich w Atlantic City padły 

następujące ciekawsze wyniki; 220 y. grzbietowym 
pań — Kompa 2:49,8 min. 410 y. grzb. panów — 
Kojąc 5:16,8 min. 400 y. grzb. panów — Kojąc 
4:47,1 min. 220 y. grzb. panów — Kojąc 2:30,0 min.

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA ŚLĄSKA
Pływackie m istrzostwa Śląska odbyły się w Erze 

zinacłr Z powodu spóźnionych zgłoszeń nie dopu­
szczono do sta rtu  szeregu dobrych" zawodników 
Pogoni, Dębu i Hakoahu. Dzięki temu łatwo zwy­
ciężył drużynowo EKS Katowice 987 pkt, 2) TPS 
Siemianowice 651 pkt, 3) TPG Giszowiee. 69 pkt.

W poszczególnych konkurecjach pierwsze m iej­
sce zdobyli: 100 m tr dowolnym — Karliczek (EKS) 
400 m dow. — Karliczek 5:16,8 min. 400 m dowr. 
pań — Heierówna (EKS) 7:bl,8 min., 200 m klasy­
cznym — Rusin (EKS), 2) H eidrich (Siemiano­
wice), 100 m grzbietowym pań — Jarkuliszów na 
(Giszowiee) 1:45,4 min., 200 m klas. pań — Pol- 
lówna (EKS) 3:30 min., 100 m gizbiet. — Karliczek 
1:24 min., 100 m dowol. pań — Bolorzówna (EKS) 
1:30 min., 100 m klas. pań — Bollówna (EKS) 1:37 
min., luO m panów — Rusin 1:23, 200 m dowol. 
panów — Jankowski (EKS) 2:42 m, 2) Karliczek, 
T ram polina panów  — Ziaja (Brzeziny) 140,28 pkt. 
T ram polina pań — Szczepańska (Giszowiee) 71,18 
pkt, 3X100 m tr zmiennym pań — EKS 5:00,0 min, 
350 m tr zmiennym panów — TEKS 1:40,1 min.

Franciszek M ^lnar

Boski rejestr
Dziwna choroba i śm ierć im presana Gaslona M. 

nie za trą  się w mojej pamięci. Nazywał się w ła­
ściwie Józef M. Z drohnego agenta wyrósł na m ię­
dzynarodowego lm prcsaria, cieszącego się dobrą 
opinią w teatralnych sferach. Specjalnym jego za­
jęciem było sprowadzanie włoskich śpiewaków dla 
cpcry  w Budapeszcie i wyszukiwanie dla nich 
praLy na włoskich scenach podczas lata, kiedy 
operę w Budapeszcie zamykano.

Był to wysoki, zdrowy mężczyzna, łysy z dużą 
brodą. Cale miasto znało jego uśmiechniętą peł­
ną tw arz. Zetknąłem się z nim w ostatnim  tragicz­
nym okresie jogo życia, w racając do domu z od 
czytu, jaki wygłosiłem w m ałym  miasteczku. Gdy 
na malej węgierskiej stacyjce wsiadłem do pocią­
gu, idącego z W enecji, ujrzałem  Gastona_ który 
w racał z Włoch. Był lak zmieniony, że poznałem 
go z trudnością. W ychudł niezmiernie, a w jego 
brodzie srebrzyła się siwizna. Tw arz m iał żółtą 
jak  wosk, wzrok przygasły. W argi zdawały się 
bez krwi, a ręce drżały.

— W racam  zc szpitala — rzekł. — Jestem bar­
dzo chory. W ydarzyło mi się coś okropnego. Opo­
wiedział mi swoje przeżycie. Wiózł znanego z p i­
jaństw a włoskiego śpiewaka z Budapesztu na le 
lnic występy do Wioch. Lubił go, bo był odkryw ­
cą jego talentu i zarobił na nim  sporo pieniędzy. 
Tenor ten wystąpił w Mediolanie, skąd mieli je ­
chać do Genui. Pociąg m iał odejść o godzinie 
dziesiątej. Około szóstej' udali się na dworzec, aby 
spożyć tam kolację w restau racji, k tó ra  słynęła 
z wybornej kuchni i wina. Gdy wybiła godzina 
dziesiąta Lcnor był do tego stopnia pijany, że za­
czął się aw anturow ać i Gaston z trudnością oDro- 
iiił go przed w yrzuceniem  z restauracji. N adje­
chał pociąg, idący do Genui, do którego mieli 
wsiąść. P ijany tenor oświadczył, że nie opuści 
lokalu, gdzie podają lak dobre wino. Nic dał się 
skłonić do wejścia do wagonu. Gaston wszedł do 
wagonu i usiłował w ciągnąć p ijaka, k tóry  w ydzie­
ra ł się, krzycząc, że nie porzuci doskonałego 
wina.

Gdy pociąg ruszył, pijakow i udało się wysko­
czyć i pociągnąć za sobą Gastona. Im presario  za 
wiadomił telegraficznie teatr w  Genui, że p ierw ­
szy występ tenora nie będziic mógł odbyć się z po­
wodu nagiej niedyspozycji artysty. Pociąg k tóry  
odjechał bez nich, w pobliżu Genui zderzył się : 
innym pociągiem. Nastąpiła jedna z największych 
katastrof kolejowych, w której zginęły' 22 osoby.

Gdy Gaston przeczytał tę w iadom ość nazajutrz 
w mediolańskiej gazecie, osunął się nieprzytom ­
ny na ziemię. W yw iązała sio ciężka i długa cho­
roba. Przez kilka miesięcy nie opuszczał szpital­
nego łoża. Jeszcze teraz, gdy opowiadał mi o 
swym przeżyciu, bladł i d rżał lak mocno, iż p ro ­
siłem, by przerwał, opwiadanic. Opowiadał jed ­
nak nerwowo, robiąc wrażenie m aniaka, a p rzy  
końcu rozpłakał się spaziualyczjiic. Nie mógł od­
pędzić myśli, że gdyby pijany tenor nie był go 
w yciągnął z wagonu, byłby po kilku godzinach 
trupem.

W Budapeszcie leczył się przez pewien czas w 
klinice uniwersyteckiej, a później przenosił się z 
jednego sanatorium  do drugiego, aż um arł po 
upij wre roku.

Już podczas spotkania w pociągu zapew niał 
mnie, że imię jego znajdowało się w Boskim spi­
sie ludzi, którym przeznaczone było zginąć w  k a­
tastrofie pod Genuą. Bzckomc uratow anie go 
przez pijanego tenora nie mogło zmienić wyroku 
Stwórcę

K R O N IK A  T A R N O W SK A

Tragiczny zgon 6-letniego chłopca
T arnów , 6. 7. 6-letni Jacek Rabek syn inż. Ta. 

deusza Rabka z Moście baw iąc się w  sobotę 3 bm. 
w  ogrodzie zbliżył się do konia zaprzężonego do 
furm anki Edw arda Gdowskiego z W ierzchosławic. 
Koń kopnął dziecko tak nieszczęśliwie, że doznało 
ono pęknięcia w ątroby i zmarło w  tym samym 
dniu po operacji w szpitalu powszechnym.

Straszna śm.erć p rzy pracy
Tarnów , 6. 7. W młynie Franciszka Mazankie- 

wicza w Tuchow ie nastąpił w sobotę 3 bm. w y­
buch kam ienia młyńskiego, skutkiem  czego pracu­
jący tam robotnik 21-letni W ładysław  Mikosz zo­
sta ł zabity na miejscu.

.Wydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik” : Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kaufer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kiaków, Orzeszkowej 7, —■ pod zarządem M aksymiliana Feldmana.


